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^łroosnio 18 Mk., Kr. 33, 
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DZIAŁ URZĘDOWY.

Do Pana
JÓZEFA LEŚNIEWSKIEGO

Generała Porucznika.
Mianuję Pana Ministrem Spraw Wojsko­

wych.
Naczelnik Państwa:

(—) J. Piłsudski.
Prezydent Ministrów:

(—) Z- J. Paderewski.
Warszawa, d. 27 lutego 1919 r. •

ROZPORZĄDZENIE

o zniesieniu sekwestru i ograniczeń przewozu 
wewnętrznego nasion oleistych i ich przetworów.

Art. I.
Na mocy dekretu z dnia 27 stycznia 1919 

roku znosi się sekwestr i ograniczenia przewo­
zu wewnętrznego następujących surowców i ich 
przetworów:

a) nasion rzepaku, lnu, Inianki, maku i sło­
necznika;

b) oleju: rzepakowego, lnianego, słoneczni­
kowego, kokosowego;

c) pokostów, farb olejnych, lakierów, pasty 
do obuwia, past i zapraw do podłóg;.

d) makuch. '

Art. II.
Rozporządzenie niniejsze nabiera mocy obo­

wiązującej z dniem ogłoszenia w -Monitorze 
Polskim*.

Minister Przemysłu i Handlu
(—) Hącia.

Szef Sekcji:
(—) Si. Brzeziński.

Warszawa, dnia 18 lutego 1919 r.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA PRZEMYSŁU I HANDLU 
w przedmiocie Ustanowienia zarządu państwo- 
wego nad składem fornirów pod firmą: „A B. 
Egiazarow — wdowa, właściciel Grzegorz Oga- 

nezow".
Na mocy punktu 2 Art. I, punktu b. Art. 2 

Dekretu z dnia 16 grudnia 1918 r. ustanawiam 
zarząd państwowy nad składem fornirów pod 
nrmą: „A. B Egiazarow — wdowa, właściciel 
Grzegorz Oganezow".

Zarządcą państwowym powyższego przed­
siębiorstwa mianuję kupca Stefana Langiewi-

Mmister Przemyślu i Handlu:
(—) Hącia.

Kierownik Wydziału
(—) Si Bystydzieński. 

Warszawa, dnia 21 lutego 1919 r.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA PRZEMYSŁU i HANDLU 

w przedmiocie ustanowienia Zarządu Państwo­
wego nad Oddziałem Warszawskim Akcyjnego 
towarzystwa „Kauczuk*.

Na mocy punktu 2 Art. 1 i punktu b. Art. 2 
ekretu z dnia 16 grudnia 1918 r. ustanawiam

zarząd państwowy: nad warszawskim oddziałem 
Akcyjnego Towarzystwa „Kauczuk*.

Zarządcą państwowym powyższego, przed­
siębiorstwa mianuję inżyniera Władysława Chro­
mińskiego. '

Minister Przemysłu i Handlu 
(—) Hącia.

Naczelnik Wydziału
(—) Si Bysiydzieński.

Warszawa, dnia 21 lutego 1919 r.

ROZPORZĄDZENIE 

w przedmiocie ustanowienia zarządu państwowej 
nad majątkiem i składami pod firmą „Mikołaj Sze- 

l8chow“.

Na mocy punktu 2 Art. 1 i punktu b. Art. 2 
Dekretu z dn. 16 grudnia 1918 r. ustanawiam 
zarząd państwowy nad majątkiem i składami 
pod firmą „Mikołaj Szelechow“.

Zarządcą państwowym powyższego przed­
siębiorstwa mianuję kupca Stefana Plewińskiego.

Minister Przemysłu i Handlu
(—) Hącia.

Naczelnik Wydziału
(—) Si. Bystydzieński. 

Warszawa, dnia 21 lutego 1919 r.

ROZPORZĄDZENIE M NISTRA PRZEMYSŁU] HANDLU 
w przedmiocie ustanowienia zarządu państwo­
wego nad oddziałem warszawskim „Akcyjnego 
Towarzystwa Elektrycznego Dynamo*.

Na mocy punktu 2. Art. 1 i punktu b. 
Art. 2 Dekretu z dnia 16 grudnia 1918 r. usta­
nawiam zarząd państwowy:

nad warszawskim oddziałem Akcyjnego 
Towarzystwa Elektrycznego „Dynamo*.

Zarządcą państwowym powyższego przedsię­
biorstwa mianuję kupca Wacława Młodzianow­
skiego.

Minister Przemysłu i Handlu 
(—) Hącia.

Naczelnik Wydziału
(—) SI. Bystydzieński.

Warszawa, dnia 21 lutego 1919 r;

OBWIESZCZENIE
Ministerstwo Kolei Żelaznych niniejszem 

zawiadamia, że przystanek kolejowy Widzów, 
położony między Częstochową i Nowo-Radom- 
skiem, od dnia 1 marca r. b. przemianowany 
zostaje na Teklinów.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Posłuchan a u Naczelnika Państwa.
Naczelnik Państwa udziela posłuchań oso­

bom cywilnym tylko we wtorki i piątki mię­
dzy godz. 11—12 pized poł.

Osoby, pragnące uzyskać posłuchanie, win 
ny sie zg/aszać w przeddzień u Szefa Kance- 
lar.ji Cywilnej Naczelnika Państwa (Belweder), 
podając cel posłuchania.

Szef Kai c<-larji Cywilnej przyjmuje inte­
resantów codziennie między godz. 11 — 12 przed 
poł.

Wydział prasowy Ministerstwa Skarbu 
zwraca uwagę zainteresowanych instytucji na 
opublikowane w Nb 35 Monitora Polskiego roz­
porządzenie Ministra skarbu następującej treści:

Wszystkie działające na terytorjum b. Kró­
lestwa Kongresowogo instytucje kredytu długo 
i krótkoterminowego, w tej liczbie i towarzy­
stwa wzaj^mneyo kredytu, oraz towarzystwa 
kas zaliczkowych na zastaw ruchomości (lom­
bardy) powinny:

.1. Nadesłać do Ministerstwa skarbu (No 
wy Świat 69) przed dniem 1-ym marca r. b

Z Ministerstwa Spraw Wojskowych.
Wydział .Informacyjno - Prasowy Minister­

stwa Spraw Wojskowych komunikuje, iż z po­
lecenia Kierownika Ministerstwa dokonano na­
dlej rewizji centralnych magazynów w Cyta­
deli. Komisja rewizyjna, przejrzawszy księgi 
inwentarzowe i manipulacyjne, oraz spraw­
dziwszy faktyczny stan magazynów, żadnych 
nadużyć nie wykryła. Natomiast spostrzeżono 
pewne niedokładności, dla których usunięcia 
poczyniono już odpowiednie kroki. Między in- 
nemi ustanawia się stałą komisję fachową, ma­
jącą na celu wprowadzenie jednolitego syste­
mu i uniknięcie błędów w przyszłości.

Z Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.
Wobec niezgodnego z prawdą oświetlenia 

w prasie zajść w Tomaszowie w dniu 17 lutego 
r. b. Wydział Prasowy M. S. W. stwierdza co 
następuje:

Śledztwo pierwiastkowe ustaliło, że I-o 
pierwsze strzały padły z tłumu demonstrujących 
■przed ratuszem bezrobotnych; 2-0—wojsko i po­
licja odpowiedziały salwą w powietrze, 3-e—ro­
botnik zabity padł ofiarą strzału, danego z gru­
py demonstrantów.

Dalsze dochodzenie w tej sprawie prowadzi 
urząd prokuratorski i winni zajść będą pocią­
gnięci do odpowiedzialności.

Wydział rPrasowy M. S. W. komunikuje: 
W „Gazecie Warszawskiej" z d. 21-go b. m. 
podano, że wobec gwałtu dokonanego na oso­
bie p. Pruskiego w powiecie Lipnowskim in- 
terwenjowało wojsko. Prostujemy, że uwol­
nienia dokonała policja komunalna na rozkaz 
powiatowego Komisarza Rządowego.

Z Ministerstwa Skarbu.
Niektóre pisma codzienne zamieściły notat­

kę o kradzieży dwóch obligacji państwowych 
z drukarni „B. Wierzbicki* na sumę 6u00 ma­
rek. Z tego powodu Wydział Prasowy Mister- 
stwa Skarbu komunikuje, że drukowane w dru­
karni „B. Wierzbickiego” pod nadzorem urzęd­
ników kontroli Urzędu Państwowych Zakładów 
Graficznych asygnaty skarbowe pożyczki we­
wnętrznej w całości i pod liczbą zostały z Zakła­
du odebrane i zdane Urzędowi Pożyczek Pań­
stwowych za odpowiedniem pokwitowaniem.

Mylnie zatem notatka wskazuje na obliga­
cje państwowe, jako na objekt kradzieży. Skra­
dzione bowiem obligacje były swojego czasu 
emitowane i drukowane w powołanej drukarni 
przez jeden z Banków prywatnych.
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statuty, na zasadzie których działają, i sprawo­
zdania roczne za lata 1913, 1914, 1915 1916 
1917, oraz ' ’

2. nadsyłać do Ministerstwa Skarbu bie­
żące sprawozdania roczne i bilanse miesięczne i

3. publikować sprawozdania roczne i bi­
lanse miesięczne w Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstwa skarbu (Nowy-Swiat 69).

Z Ministerstwa Aprowizacji.
Wydział Prasowy Ministerstwa Aprowizacji 

komunikuje:
Dzięki zarządzeniom Komisarza Minister­

stwa Aprowizacji przy Magistracie st. m. War­
szawy zostało zarekwirowane dotąd około 672 
ton węgla na stacji Warszawa. Na składach 
prywatnych zarekwirowano około 6495 pud. wę­
gla i 94 pudy koksu. '

Wskutek tego publiczność miała możność 
nabywania węgla grubego ha kartki, pospółkę 
zaś, której śą już duże zapasy, składy węgla 
miejskie sprzedają bez kartek.

Obecnie,"po porozumieniu się Komisarza 
z Ministerstwem Przemysłu i Handlu i Mini­
sterstwem Komunikacji, węgiel nadchodzi do 
Warszawy- w większych ilościach i mamy pra­
wo'przypuszczać. że głód węglowy został zaże- 
ghańy. ( "

Cały szereg spraw o pobieranie nadmier­
nie wysokiej ceny za węgiel został skierowany 
do Państwowego Urzędu Walki z Lichwą.

Kilka składów miejskich za nieporządki zo­
stało zamkniętych.

• ' Piekarnie, składnice i t. p. są zwiedzane 
częściowo osobiście przez Komisarza w towa­
rzystwie. fachowców, lub też urzędników komi- 
sarjatu. Cały szereg spostrzeżeń i uwag został

SEJM USTAWODAWCZY.
Posiedzenie ósme.

Posiedzenie rozpoczęło się,o godz. 4-ej. Prze­
wodniczy Marszałek Trąmgczyński, sekreta­
rzują posłowie Harasz i Pużak. Po udzieleniu 
11 posłom urlopu oraz 'odczytaniu interpelacji 
i wniosków. Marszałek przed przystąpieniem 
do porządku dziennego odczytuje pismo posła 
Daszyńskiego następującej treści:

„Na wczorajśzem posiedzeniu Wysokiej Izby 
przytoczył pan poseł Korfanty słowa, wypowie­
dziane rzekomo przeżeranie w dniu 3 paździer­
nika 1916 r.: „Program nasz jak bluszcz obwijał 
się około tronu Habsburgów®... i t. d., wyczytane 
przezeń w książce p. t. „Dokumenty chwili®. 
Wobec tego upraszam o publiczne stwierdzenie 
wysokiej Izbie i włączenie do protokułu posie­
dzenia mojego oświadczenia, że: 1) śłów takich 
nigdy i nigdzie nie użyłem, 2) „Dokumenty 
chwili® są pismem, wychodzącem bez nazwiska 
wydawcy, lub miejsca druku i są drukowane, 
jako rękopistn, 3) posiedzenieKoła Polskiego z d. 
3.. października 1916 r. było tajne i odbywało 
się w Krakowie, a nie w Wiedniu, 4) ż.e spra^- 
wożdań stenograficznych ani sprawozdań szcze­
gółowych z tego posiedzenia nie było“.

Marszałek po odczytaniu tego listu zwraca 
się do Izby z prośbą, aby ustały wreszcie wza­
jemne wypominania przeszłości. Tego rodzaju 
porachunki partyjne wywołują hałas w Izbie i 
mogą, tylko podkopać powagę Sejmu wobec 
krajów zagranicznych. Cierpi na tem rzeczowa 
dyskusja, a co zatem idzie, ucierpiałaby także 
akcja budowy Państwa Polskiego (brawo).

Następnie Izba przesyła do komisji skarbo­
wej wniosek nagły Ministra Skarbu w sprawie 
waluty, zaś do-komisji wojskowej wniosek na­
gły pós. Bobrowskiego w sprawie obrony Śląska. 
Marszałek za zgodą Izby odkłada trzeci wniosek 
(pos. Witosa) na koniec posiedzenia, pocżem 
rozpoczynają się obrady nad wnioskiem pos. 
Cieśli. w sprawie utworzenia komisji zdrowia 
publicznego.

Mowa pos. Cieśli.
Pos. Cieśla maluje smutne stosunki zdro­

wotne w kraju, przytacza fakt, że w Królestwie 
Poiskiem spłonęło 425,000 budynków, w czem 
85% włościańskich, opisuje straszny los pogo-

zakomunikowany Wydziałowi Zaopatrywania, 
który ze swej strony’ poczynił zarządzenia, 
zmierzające do

a) zmniejszenia lub usunięcia tak niepopu­
larnych „ogonków®,

b) wprowadzenia w życie zarządzeń, zmie­
rzających do rozsprzedaży chleba w wa­
runkach hygienicznych (wozy do prze­
wożenia i półki w składnicach),

c) poprawienia wypieku chleba i t. p. i t. p.
Cały szereg projektów, zmierzających do 

poprawienia stosunków, jest omawiany na po­
siedzeniach delegacji w Wydz. Zaop. przy 
współudziale Komisarza.

Nadchodząca mąka amerykańska, składana 
obecnie w magazynach przy ul. Stawki, jest 
pilnowana przez specjalnych stróżów Wydz. 
Zaopatr. oraz posterunki milicji miejskiej.

Natęży ząznąpżyć, że Wydz. Zaopatr. oka­
zuje jak najżyczliwsze chęci do zgodnej współ­
pracy z Komisarzem Ministerstwa.

Urząd Walki z licnwą i spekulacją niniej- 
szem podąje do wiadomości, że zebrane w Urzę­
dzie dane stwierdzają, iż część właścicieli do­
mów nie wykonała rozporządzenia Urzędu z dnia 
6 lutego r. b. o wywieszaniu w bramach wy­
kazów cen za komorne.

Niniejszem Urząd ogłasza, iż po upływie 
;trzech dni od dnia dzisiejszego zacznie stoso­
wać względem opornych kary, wskazane we 
wzmiankowanem wyżej rozporządzeniu.

Wydział Prasowy Ministerstwa Aprowizacji 
komunikuje, że od dnia 1 marca ry b. norma 
hafty wydawanej jednej osobie podniesioną zo- 
staje z 1 na ź (dwa) funty miesięcznie.

ftłedług stenogramu).

rzelców, mieszkających razem, z bydłem w 
nędznem zabudowaniu, potem, uprzedzając za­
rzut braku funduszów pa. sprawyzdr owi a pu­
blicznego, oświadcza, że fundusże te powinny 
się znaleść z podatków ogólnych, które powiną 
ny obciążać każdego obywatela, nie tylko kla­
sy posiadające. Marszałek, dwukrotnie zwraca 
mówcy uwagę, że oddala się od tematu, np. 
kiedy narzeka, że djety poselskie, są za wyso­
kie. Mówca opowiedziawszy jeszcze, o smutnym, 
stanie szpitalnictwa, kończy prośbą, do posłów 
bardziej .wykształconych, aby z. uwagi na to, 
że większość posłów składa się. z. włościan, nie 
stosowali wyrazów obcychy niezrozumiałych dla 
większości Sejmu.

Marszałek proponuje, aby komisje sejmowe 
składały się z 15 członków, ponieważ istnieje 
15 do 18 komisji, tak żę nie. wystarczy posłów 
do ich obsadzenia. Izba zgadza się ha to.

Uzasadnienie wniosku w sprawię uruchomienia .robót 
publicznych.

wy w. Paryżu, 100.000, ton rudy żejaznej leży 
wu okolicach Częstochowy, ale gisernie stoją,, 
bo brak jest surowców (strajki nie pozwalają). 
Jeżeli ćhcecie uruchomić roboty publiczne, 

Pos. Dąbrowski uzasadnia wniosek w spra- to potrzebne są szyny; są przecież zamiary bu- 
wie uruchomienia robót publicznych. Mówca dówania kolei. Jedna z hut mogłaby przetar 
rozpoczyna od skargi przęęiwko spprom partyj- piać rudę na żelazo, inna - walcować blachę 

L ' j g^yny. Trzeba zmusić fabrykantów^ Niech 
oni nie czekają, aż państwo uruchomi całą fa­
brykę ze wszystkiemi oddziałami,' bo fabryki 
dzisiaj są takie, że w jednej są walcownie, w,in­
nej śrubiarnie,' rurkarnie i t. p. Można w rów­
nych miejscowościach uruchomić części fabryki. 
Jeżeli będziemy mieli żelazo, będziemy mogli 
budować wagony. Drobne fabryki mogą obra­
biać łopaty, wózki, kilofy do robót publicznych, 
Mówcą nie; jest ^przeciwny, aby powstała ko­
misja do robót publicznych, alę uważa, żęte 
absolutnie tej sprawy nie popchnie, jeżeli nie 
będziemy mieli pieniędzy. Mówca pyta Mar­
szałka, czy pozwoli mu powiedzieć parę słów 
w, sprawię, marek pocztowych. Marszałek, od-

nyip. Oświadcza, Ze w naszych warunkach 
mamy mnóstwo spraw, najpilniejszych, jednak­
że sprawa bezrobotnych, sprawa dania im pra­
cy jest to jakby pogotowie ratunkowe a więc 
rzecz pierwszorzędnej1 wagi. Fundusze na to 
znaleść się muszą, choćby drogą otwarcia kas 
ogniotrwałych i skrytek, które są dla skarbu 
państwa zamknięte. Tego wymaga dobro Oj­
czyzny. Mówca, odczytawszy wniosek, żąda u- 
tworzenia oddzielnej komisji, któraby działała 
wspólnie z Rządem i do pewnego stopnia go kon­
trolowała. To jest sprawa równorzędnie ważna, 
jak wojsko i skarb (bardzo słuszniej.

Mowa pos. Arciszewskiego. ,

Pos. Arciszewski stwierdza, że Ministerstwo 
Robót Publicznych już w grudniu miało wy­
asygnować 100.000 000 marek na roboty pu­
bliczne. Przeszkodził temu jednak brak pienię­
dzy, tak jak brak ich na sprawy wojskowe. 

Zamiast lOo miljonów marek, dotąd wydano 
tylko 18 miljonów na te roboty. Ponieważ za- 

mi!jo“ów na ten cel przeznaczono 
tylko 40%, więc pozostały jeszcze 22 miljony 
do rozporządzenia. Ale z robót, które obecnie 
są już w toku, okazało się, że na prowadzenie 
ich trzeba 220. miljonów. Oczywiście, że nie 
trzeba dawać tych pieniędzy odrazu, ponieważ 
roboty są rozpoczynane stopniowo. Więc ta 
sprawa nie napotka wielkich trudności. Dla 
Warszawy, Łodzi i Zagłębia Dąbrowskiego trze­
ba 36 miljonów marek miesięcznie dla bezro­
botnych. Tymczasem w ciągu 2U2 miesięcy 
wydano na ten cel 9 miljonów. W innych 
miastach również obcięto normę dzienną dla 
robotnika bezrobotnego z 7 marek na 4. Ogó­
łem w ciągu 2V2 miesięcy wydano razem za­
miast 36 miljonów- 15 miljonów. Tymczasem 
robotnicy przybywają z Niemiec i z Rosji. Ra­
zem z rodzinami tworzy,, to 750.000 głów, a nie­
długo będzie ich miljon. Wówczas żadne ro­
boty publiczne, prowadzone w ten spóśób przy 
braku pieniędzy, nie zaspokoją tych potrzeb. 
Mówca wspomina, że możnaby rozpocząć naj­
rozmaitsze roboty publiczne, jak kanalizację w 
miastach, ulice nowe, budować drogi ale po­
trzeba by rębić to inaczej,. nie uważać robotni­
ka za parjasa.

W Warszawie wypłacano robotnikom 60 kop., 
a ostatnio rb. 1.20 kop., robotnicom po rb. 1.— 
dziennie (lewica—straszne). Ponieważ zaś praco­
wano tylko 2 tygodn. w miesiącu, więc wypada­
ło właściwie 60 kóp. dziennie, a wtedy funt 
chleba kosztował markę (prawica: kiedy to było?). 
•Jeśli miasto miało w ten sposób nadal prowa­
dzić roboty, to robotnicy muszą się uciec de 
ostrych środków, bo głód zmusi ich do tego — 
i dlatego walką z bolszewizmęm dzisiaj, to 

walka, polegająca, ną uruchomieniu prze­
mysłu i robót publicznych. Mówca wspomina 
o robotnikach bez pracy, którzy zatrzymali Pre­
zydenta Ministrów. Oni wyczekiwali w ogonku 
ha 14 funtóiiż kartofli. Im zamiast" pieniędzy 
wydaje się produkty. Miasto óddaję im tąkią 
pródukty, których zbyć nie może, a więc zgniłe 
kartofle, marmoladę zepsutą, Jeśli pan Korfan­
ty mówił o tern zatrzymaniu Prezydenta Mini­
strów, to powinien wspomnieć, jak jego kole­
dzy zachowują się wobec bezrobotnych i jak 
miasto ich okrada. Marszałek przywołuje mów­
cę do. porządku za końcowe wyrazy. Gdy dalej 
mówca przemawia na ten temat na prawicy sły­
chać: jeszcze tydzień temu pan zasiadał w Ra­
dzie miejskiej, na co lewica odpowiada: ale robiła 
lista narodowa. Mówca żąda, aby Ministerstwo 
Spraw, Wewnętrznych wyznaczyło komisarzy 
nadzwyczajnych, by pilnowali gospodarki: 
miejskiej. Bo tam są wrogowie tego rządu, 
tam jest sabotaż (ktoś woła: kłamstwo). Mówca 
narzeka na liczenie tylko na koalicję. 20-to 
miljonówa' Polska nie może żyć z łaski swoich 
opiekunów, aż wam tutaj dostarczą maszyn 
i innych’ rzeczy ha kredyty. Trzeba uruchomić 
przemysł. Dlaczego huty nie mogą być czynne? 
W ostatnich dniach nie otrzymujemy węgla ze 
Śląska. Zagłębie Karwińskie miało dawać po­
łowę wytwórczości węgla, a tego nie daje po-; 
mimo umowy, zawartej przez Komitet Ńarodó- 

mawia.
Mowa posła Szczepkowskiego.

Poseł Szczepkowski również, podnosi wa$" 
ność uruchomienia robót publicznych i twierdzi, 
że dopóki będzie istniał ustrój kapitalistyczny.
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bidzie zawsze wyzysk, ucisk klasy robotni­
czej. Wszystkie daleko, idące reformy spo­
łeczne rozwiążą sprawę tylko czasowo. Mówca 
występuje przeciwko zapomogom dla bezrobot­
nych, które wynoszą zaledwie 7 marek na ro­
dzinę dziennie. Dziś władze obniżyły tę zapo­
mogę do 5 marek. Tymczasem ddś średni 
obiad dla jednej osoby kosztuje 5. marek. Jak­
że wobec tego za pięć marek' może wyżyć ro­
dzina z 4 osób? Mówca twierdzi, że Rząd Pa­
derewskiego nic nie zrobił w sprawie robót 
publicznych, nie uruchomił przemysłu. Kiedy 
istniał rząd ludowy, mówiono, że nie ma zaufa­
nia koalicji, ale kiedy będzie inny rząd, to 
wszystko się zmieni. (Prawica: bo wszystko 
się też, zmieniło). Mówca narzeka na to, że 

dalszym ciągu nie płacą podatków, że w wie­
lu mniejszych miastach nie dają wcale zapo­
móg tysiącom bezrobotnych. Mówca oświadcza 
wreszcie, że klasy robotnicze, świadomie zorga­
nizowane pod czerwonem sztandarem (wrzawa), 
prowadzić będą walkę aż do obalenia ustroju, 
kapitalistycznego (prawica: niech pan nam nie 
grozi); będą starali się zwalczać wszelkie prze­
szkody, jakie spotkają na swej drodze. Mówca 
krytykuje organizację aprowizacji. Tam jest 
wyzysk, tam już istnieje paskarstwo, tam koope- 
ratywy nie są zaopatrywane w artykuły pier­
wszej potrzeby, aby je mogły sprawiedliwie 
rozdzielić. Jednem słowem, polityka dzisiejsza 
istniejących rad miejskich, magistratów, Rządu 
nie szła po tej linji, ażeby zadosyćuczynić tej 
sprawie. Mówca kończy żądaniem uruchomie­
nia przemysłu,

Mowa pos. Howickiogo.
Pos. Nowicki oświadcza, że uruchomienia 

przemysłu, nie dokona się w drodze agitacyjnych 
mów (brawo). Bezrobocie w Kongresówce, Ga­
licji i Poznańskiem przybiera coraz szersze 
rozmiary. Trzeba stworzyć pracę, żeby ono nie 
przybierało jeszcze szerszych rozmiarów. Ro­
botnik bowiem nie chce jałmużny (brawo). Nie 
obce wsparć dobrowolnych, robotnik chce pracy. 
Ale.tak długo,dopóki pracy; nie dostanie, z ko­
nieczności musi się kontentować nawet jałmużną; 
Sprawa uruchomienia przemysłu jest w obecnej 
chwili najdonioślejszą, może nawet donioślejszą 
od sprawy wojskowej. W Poznańskiem z .powodu 
braku węgla olbrzymie zapasy rozmaitych towa­
rów-się niszczą. Np. przeszło 20 miljonów cent- 
narów buraków nie było przerobionych wskutek 
braku węgla. Mówca stwierdza, że w wielu ga­
łęziach przemysłu odczuwa’się brak surowców, 
które w innych częściach naszego kraju 
posiadamy. Dlatego należy się dobrze, porozu­
mieć i te materjały odpowiednio rozdzielić. 
Zdaje się jednak, że w tym kierunku bardzo 
mało zrobiono. Mówca żąda uruchomienia: bu­
downictwa, gdzie mieszkań brak, prac ziemnych, 
budowy dróg, kanalizacji, regulacji rzek, meljo- 
raeji i t. p. Ponieważ u nas maszyny są zde- 

wcntowane i powywożone, więc należy zwrócić 
się do koalicji, aby dostarczyła nam maszyn 
odpowiedniego rodzaju i w odpowiedniej ilości. 
Co do pieniędzy, Sejmiki mogłyby pomódz w.ich 
zbieraniu. Mówca, żąda dalej, aby na urzędy 
powoływano robotników, którzy praktycznie 
sprawę znają. Trzeba powołać robotników do 
spraw robotniczych, ażeby Polska nie opierała 
się wyłącznie na tęorji, ale żeby realnie potra­
fiła pracować.

Marszałek upomina posłów, aby ograniczali 
czas przemówień przy wniosku, który nie znaj­
duje, opozycji., Następnie dyskusję, zamknięto. 
Wniosek jednomyślnie uchwalono.

Izba przechodzi do nagłego wniosku pos. 
Witosa i tow. w sprawie, naprawy stosunków, 
w armji. Przed rozpoczęciem jednak dyskusji 
nabiera, głos Marszałek, który odczytuje pismo 
kierownika Ministerstwa Spraw Wojskowych, 
pułk. Wroczyńskiego, treści następującej:

List pułk. Sroczyńskiego.
Do Pana. Marszałka Sejmu Ustawodaw­

czego. »
Wobec całego szeregu interpelacji z trybu­

ny sejmowej, a. także wniosku nagłego posła 
Witosa i tow. w sprawie naprawy stosunków w 
armji polskiej, w którym stawiane są zarzuty 
na braki niezbędnych dla armji rzeczy i różne 

I nadużycia, mam zaszczyt zakomunikować, że, 
łagodnie z dekretem z dnia 23 listopada 1918 r. 

D- 109, pełnię obowiązki tylko pomocnika Wo- 
p dza Naczelnego w kierownictwie i zarządzie 

wojskowym, nie mając ostatecznej władzy w 
ważniejszych administracyjnych zarządzeniach, 
jak również prawa udziału w wypracowaniu i 
wykonania główniejszych podstaw organizacji i 
operacji bojowych armji. Z tych to powodów 
nie mogłem być odpowiedzialny wobec stawia­
nych’ zarzutów.

Nie będąc upoważnionym, nie mogę dać od­
powiednich wyjaśnień Wysokiemu Sejmowi, co 
gotów jestem uczynić w każdej chwili na żąda­
nie Komisji Wojskowej.

Pułkownik Wroczyński.
Gdy Marszałek skończył czytać, na lewicy 

podniosła się wielka wrzawa. Pos. Daszyński 
•woła: Go to ma znaczyć? Pos. Marek: Publicz­
na agitacja rządu przeciw głowie państwa! Gło­
sy: To anarchja, precz z nim! Pos. Marek: I p. 
Marszałek odczytuje tego rodzaju pismo! Co to 
jest! Głosy: Co to za pułkownik, to wstyd!

Marszałek oświadcza, że nikt nie ma pra­
wa do krytyki jego postępowania, wzywa z te­
go powodu pos. Marka do porządku.

(Wrzawa trwa dłuższy czas. Marszałek 
dzwoni).

Wreszcie zabiera głos p. Witos.

Mowa posła Witosa.
Wszelkie braki w armji nałoży wytknąć, 

bez względu na to, czy się to komu podoba, 
czy nie. Armja polska ma obecnie bardzo tru­
dne zadanie. Ma ona wykazać zdolność mili­
tarną, ma obronić i ustalić granice Ojczyzny. 
Jakkolwiek spodziewam się, że kongres poko­
jowy będzie sprawiedliwy i da nam to, co się 
nam należy, to jednak jestem przekonany, że 
nikt swojej krwi w obronie naszego państwa 
przelewać nie będzie. To musimy zrobić sami 
i na to musimy być przygotowani (na prawicy 
i w centrum: racja). Granice państwa muszą 
być ustalone naszą krwią i naszą ofiarą. Jeżeli 
żołnierz ma spełnić swoje zadanie, to musi być 
syty, uzbrojony i odziany; Armja musi mieć 
potrzebne wyposażenie. Wprawdzie państwo 
jest ubogie, ale stać je na to, aby armji dać to, 
czego potrzebuje, jeżeli się od niej żąda speł­
niania obowiązków. Armja musi być z naro­
dem związana, między armją a narodem nie mo­
że być separatyzmu. Z drugiej, jednak strony 
trudno zamknąć oczy na pewne braki i tenden­
cje, które się ujawniają już teraz> w nowobu- 
dującej się armji. Militaryzm pruski; austrjac- 
ki i rosyjski był wstrętny; tam żołnierz, był 
wszystkiem a cywilni niczem. Tego nie chće- 
my mieć u nas, nie chcemy mieć kasty. To, co 
się, obecnie dzieje, nie uogólniam tego, jest je­
dnak niebezpieczną zapowiedzią, że tak może 
być w przyszłości. Do armji weszli ludzie na 
kierujące stanowiska z bardzo ciempą przeszło­
ścią oraz ludzie, za, którymi przemawiało tylko 
to, że byli lalkami arystokracji. Mówca zwra- 
ca uwagę czynników państwowych na różnein- 
dywidua, które niedawno jaszcze w armjach ob­
cych państw gnębiły żołnierzy dlatego, że ci 
nie pracowali dla tego obcego państwa. Dziś ci 
ludzie są w armji polskiej. Żołnierz musi da­
rzyć dowódcę zaufaniem, a dowódca musi na 
zaufanie podwładnych zasłużyć. Niektóre je­
dnostki, zajmujące dziś wysokie stanowiska, 
działają często w sposób szkodliwy. Brak jest 
wszelkich materjałów, a różni dygnitarze woj­
skowi zrzucają z siebie odpowiedzialność. Ktoś 
jednak musi być za to odpowiedzialny. Jeżeli 
się nie zaspokoi najważniejszych potrzeb żoł­
nierza, nie można żądać od niego nadzwyczaj­
nych czynów. W kraju wprawdzie ciężko, ale 
mimo t.o można coś zrobić; należy ścigać paska- 
rzy i lichwiarzy. Braki, jakie żołnierz dziś od­
czuwa, to najgorsza robota przeciw armji. Mów­
ca prosi o uchwalenie wniosku.

Kłowa posła Dębskiego.

Pos. Dębski twierdzi, że ludność w ziemi 
Chełmskiej jest prześladowana przez żandarme- 
rję polską; poczem broni armji polskiej, na któ­
rą starają się rzucać cień. Armja polska jest 
nieskazitelna, ale nic dziwnego, że żołnierz któ­
remu brak odzienia, chleba i t. p., popełnia nie­
kiedy gwałty i nadużycia nad ludnością miej­
ską i wiejską. To nie jest wina żołnierza, ale 
wina tej gospodarki, tej intendentury, o której 
mówił poseł Korfanty. Ażeby armja była de­
mokratyczna, społeczeństwo nie powinno trak­
tować w specjalny sposób jakichś oddziałów i 
otaczać ich specjalną opieką. Mówca narzeka

na mianowanie generałów z armji, które były 
pobite. (Kto ich mianował?) Mówca oświad­
cza, . że Naczelnik mianował, ale wy wiecie pa­
nowie, jak on jest ograniczony pod tym wzglę­
dem. Mówca polemizuje z posłem Korfantym, 
zarzucając mu intencję ograniczenia naczelnej 
władzy wojskowej. Oświadcza, żś fachowość na 
wojnie zdobywa się krwią i najlepszym przy­
kładem młodzi nasi generałowie: Sosnkowski i 
Rydz-Smigły. Mówca kończy oświadczeniem, 
że klub P. S. L. Dopiera wniosek w całej roz­
ciągłości.

Mowa posła Dubanowicza.
' Pos: Dubanowicz uważa, że tylko w komisji 
wojskowej jest miejsce na omawianie spraw 
personalnych, ale ponieważ poruszono już tutaj, 
że w armji istnieje agitacja; pozwala sobie mów­
ca przytoczyć ustęp z pisma p; t. „Żołnierz 
i Lud", gdzie jest mowa o tem; że przyczynią 
walk na froncie połudn.-Wschodnim jest nihtyl-, 
ko napad band hajdamackich, lecz-także urosz- 
czenia niesłuszne obszarników i magnatów pol­
skich, popierane przez burżuazję, a mające1 ntr 
celu zawładnięcie temi obszarami na Rusi, gdzib 
są polskie majątki i siedzą polscy paskarze zbo­
żowi. „Przyłączenie gwałtem do Polski takich- 
obszarów, gdzie niema większości polśkiegb IU- 
du, może przynieść tylko szkodę, gdyż trzń&a 
będzie w tych prowincjach stać ciągle w ryn­
sztunku bojowym i ludzi od pracy do koszar 
napędzać"—tak mówi to pismo. Jeżeli się pro­
wadzi taką agitację wśród wojska, to jak bę­
dzie można uzasadnić potrzebę obrony Borysła­
wia i Zagłębia węglowego, tudzież tych żyz­
nych ob-zarów Galicji Wschodniej, Wołynia 
i wogóle Kresów Wschodnich, od których po­
siadania zależy- pomyślne rozwiązanie' kwestjl 
rolnej, gdyż na zachodzie w rdzennej Polsce tej 
roli jest zamało. Otóż takiej agitacli trzfeba 
położyć kres, ale póki mamy możność usłyśzb^ 
nia szczegółowych odpowiedzi w Komisji, riie- 
ina potrzeby poruszać takich spraw w Izbib. 
Mówca popiera wniosek Witosa. •

> Mowa posła Liebermana:

Pos. Lieberman zaczyna od założenia pro­
testu przeciw odczytaniu pisma pułk. Wroczyń­
skiego Izbie. i

Marszałek: Do protestu nie ma pan prawa; 
Pos, Daszyński: Każdy ma prawo, panie 

marszałku.
1 Pos; Korfanty- Zarządżefi Marszałka kryty­
kować się nie powinno.

Pos. Lieberman mówi dalej: W interesie 
porządku w państwie i W1 Izbie należało unikać 
podobnych enuncjacji. P. Wroczyński przestał 
być ministrem, jest Więc osobą prywatną- (gło- 
fey; my o tem jeszcze nie wiemy, pos. Korfan­
ty: Rząd nie doniósł jeszcze1 o tem oficjalnie 
Sejmowi, ani ustnie, ani pisemnie).

Pos. Lieberman: Przecież , dziś w komisji 
wojskowej; mówił zamiast Wroczyńskiego kto 
inny, mianowicie gen. Leśniewski.

Marszałek: Jeśli- Wroczyński przestał- być 
ministrem, to rzeczywiście nie potrzeba było 
odczytywać tego pisma, ale ją o tem nic nie 
wiem.

Pos. Lieberman: A więc podaję to dó wia-, 
domości Iżby.

Pos. Korfanty: Marszałek nie wie, Izba nie 
wie, ale za to pos. Lieberman wie.

Pos. Lieberman wywodzi dalej, że sposób, 
w jaki pułk. Wroczyński opuścił arenę publicz­
ną, jest gorszącym dja armji. Człowiek ten nie 
umiał podporządkować swoich ambicji i zawie­
dzionych nadziei w* służbie dla Ojczyzny. (0- 
krzyki: insynuacja). Wygrywano go przeciwko 
Piłsudskiemu, tak, jak wogóle przeciw Naczel­
nemu Wodzowi wysuwa się, jak w kalejdosko­
pie, coraz to inne osobistości, ale miłości dla 
Piłsudskiego z serca mas ludowych nikt nie 
wydrze. Mówca patrzył na jego działalność od 
początku jego wystąpienia na arenie histo­
rycznej.

Pos. Korfanty: A czy pan był w wojsku?
Pos. Lieberman: Tak jest, mając czterdzieś­

ci kilka lat opuściłem rodzinę i poszedłem z pol­
ską młodzieżą do wojska (brawa, okrzyki: jako 
audytor).

Piłsudski walczył przeciw caratowi, a wszak­
że, gdyby carat był do dziś utrzymał się; nie 
mogłaby być mowy o niepodległej i zjednoczo­
nej Polsce. Walcząc zaś przeciw wojskom car­
skim, Piłsudski prowadził jednocześnie kam-
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panję przeciw państwom centralnym, kampanię 
tak tragiczną, że o tem nikt nie może mieć wy­
obrażenia, kto nie przeżywał tych konfliktów. 
Mówca oświadcza dalej, że należy pułk. Wro­
czyńskiego postawić pod sąd za to, że usiłował 
w tym Sejmie i na szpaltach dzienników znie­
ważyć osobę Naczelnego Wodza. Mówca kończy 
wyrażeniem nadziei, że w Komisji dokona się 
dzieła naprawy stosunków w armji, bo wszyst­
kie stronnictwa są ożywione myślą, by stwo- 
rzyś armję narodową, żołnierzy-obywateli.

(Dokończenie nastąpi).

J63!* * iutro„Oj, mężczyźni, mężczyźni!”
Teatr Mały. Dziś 1 jutro „Brat marnotrawny'.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Niebieski lis”.
Teatr Nowości Dziś „Rozwódka", jutro -Targ na 

dziewczęta'. °
Teatr Praski. Dziś „Krakowiacy i górale", jutro 

„Dwaj malcy". J
■Teatr Powszechny. Dziś i jutro „Sprawa kobiet”.

Z g aa b i @ r 
sostał kwit od książki emerytalnej, wydanej na imia 
Aleksandry Smoleńskiej. ‘

Zgubiono paszport
wydany przez władze niemeckie 25/X 1918 r. za Nr. 35474
nu imię Stefana Błaszczykowskiego. 562

Kronika polityczno-społeczna,
Na cześć Sejmu. Teatr Praski dał wczoraj uroczy­

ste przedstawienie na cześć posłów sejmowych. Odegra­
no „Krakowiaków i górali", piękną komedjo-operę J. N. 
Kamińskiego z melodyjną muzyką Kurpińskiego, nanisa- 
aą przed 126 laty. F

W loży obok sceny zasiadł Marszałek sejmu Wojciech 
Trąmpczyński w asystencji p. Jerzego Chudzyńskiego, 
pierwsze rzędy zaś zapełnili posłowie włościanie 3 róż­
nych stronnictw.

SKRADZIONO
dwa weksle po tysiąc rubli, płatne 15-go marca i 15-go 
maja r. b. na imię W. Krajskiej. Wystawca I. Berman 
_______________ 570

Z @ I Ę Ł A 
książka rzemieślnicza cechu stolarzy, wydana na imię 
Szymona Rogowickiego. 557

Banku Handlowego w Warszawie Mś 2171 złożonej lokaty 
na rachunku przekazowym na imię Piotra Ignacego 
birzeszewskiego zaginął. Nieważny. 573

ZGUBIONO 3 paszporty na imię Wojciecha,Katarzy­
ny i dziecinny rodziny Kubackich oraz pozwolenie na kup­
no nafty. Gęsta 4. 369

Po akcie 1-ym zgromadził się na scenie cały zespół ZsSflJtfclńtfSBiw
artystyczny sceny praskiej, biorą- y udział w przedsta- ai h m u v n! y
wieniu. Dyr. Boi. Gorczyński powitał przybyłych posłów । paszport niemiecki, wydany przez c. u. prezydjum poli 
1 wzniósł okrzyk na cześć Sejmu, na który publiczność R rinin ,a 1Q1R ",b-" 1111 mist"
odpowiedziała okrzykami i oklaskami, poczem odegrano 
hymn narodowy.

Z g m b ś © Bi
cji z dnia 12 czerwca 1916 roku za Aa 144151/4 na imię
Rajcbmana Całeł. 5 8

Zgubiono paszport
byłych władz okupacyjnych z r. 1917 na imię Heleny Wł 
sińskiej. 563

Stemple.» cc n .,.¾ x Warszawa, Nowy Świat
Nr. 55. Cenniki bezpłatnie. Zamówienia na prowin­
cją wysyła się za zaliczeniem. 557

Dyrekcja Towarzystwa Ubezpieczeń 
„Przezorność44 w Warszaw 

otrzymała zawiadomienie, że polisa A6 7539, wydana na 
imię p. Wacława Kamienieckiego w dniu 20 lipca 1900r 
na sumę rb. 2000 — zaginęła.

Podając o tem do publicznej wiadomości, Dyrekcja 
ma zaszczyt dodać, że, zgodnie z uwagą 2 do § 4 ustawy 
Towarzystwa, zagubiona polisa uznana będzie za nie­
ważną, jeżeli nie będzie przedstawiona «Dyrekcji w cią­
gu 6 miesięcy od daty ostatniego ogłoszenia i w tym 
wypadku w miejsce zagubionej polisy wydany zostanie 
stronie duplikat. 574

Komunikat sztabu generalnego.

Warszawa, 27-go lutego. (P.A.T.)—Komunikat 
sztabu generalnego z d. 27 b. m.:

Litwa i Białoruś. Grupa jenerała Iwaszkie­
wicza: W nocnym boju wyparły nasze oddzia­
ły wojsko bolszewickie, zgromadzone w okolicy 
Miekielewszy i Różanki w kierunku Szczuczyna. 
Pławskie (15 kilom, na zaćhód od Słonima) jest 
obsadzone przez nas.

Grupa jenerała Listowskiego. Sytuacja bez 
zmiany.
' Wołyń. Grupa jenerała Śmigłego: Drobne 

utarczki patroli.
Galicja zachodnia: Zawieszenie broni.
W zastępstwie szefa sztabu generalnego:

Haller, pułkownik.

Banku Handlowego
w W arsz a wie

ma zaszczyt podać do wiadomości pp Akcjonarjuszów, żo wobec niezłożenia dostatecznej, w myśl § 54 Ustawy 
Banku, ilości akcji, wyznaczone na dzień 25 lutego 1919 r. 48-me Nadzwyczajne Ogólne Zebranie Akcjonarjuszów 
nie doszło do skutku.

W stosowaniu się tedy do § 54 Ustawy Banku, zwołane zostaje w drugim terminie 48-me Nadzwyczajne 
Ogólne Zebranie Akcjonarju.-zów, na którem to Zebraniu podane będą następujące wnioski Rady Banku;

1. O zmianę Ustawy Banku,
2. O powiększenie kapitału zakładowego Banku.

Zebranie to odbędzie się w gmachu Banku w dniu 18 marca r. b. o godz. 3-ej po południu.
Zw/łane w drugim terminie 48-me Nandzwycząjne Ogólne Zebranie Akcjonarjuszów będzie, stosownie do 

§ 54 Ustawy, prawomocne, bez względu na liczbę złożonych akcji
Każdy Akcjonarjusz, pragnący uczestniczyć w tem Zebraniu, winien złożyć swe akcje najpóźniej w dniu, 

11 marca 1919 r., do godziny 3 ej po południu, w kasie Banku Handlowego w Warszawie lub w kafach Oddziałów' 
względnie Agentur Banku: w Będzinie, Częstochowie, Kaliszu, Kielcach, Kijowie, Kutnie, Lublinie, Łodzi, Ostrowcu, 
Piotrkowie, Radomiu, Radomsku, Sosnowicach, Włocławku i Zawierciu.

Zamiast akcji mogą być przedstawione świadectwa lub kwity na akcje, złożone do depozytu lub zasta­
wione w instytucjach kredytowych rządowych lub mających zatwierdzone ptzez Rząd ustawy.’* W świadectwach 
tych i kwitach winny być wymienione numery akcji.

Bilety wejścia będą wydawane w lokalu Banku Handlowego w Warszawie na trzy dni przed termi­
nem Zebrania. 671

Komunikat poznański.

g I Poznań, ’27-go lutego (P.’A. T.)J
Grupa północna: Z Wielowsi, Bąblina i Tru- 

szczyżny, które to wsie przedwczoraj obsadzi­
liśmy, aby przeszkodzić bezustannym rabunkom, 
wyparł nas silny atak niemiecki, poparty po­
ciągiem pancernym i artylerją. Pod Chodzieżą 
patrole niemieckie uderzyły na Trzydomy i 
Podstolicką Leśniczówkę. Odparto je po krót­
kiej walce. Zresztą na całym froncie spokój.

Grupa zachodnia: Po. południu artylerja 
niemiecka ostrzeliwała Czerwony Dwór i Chro- 
śnicę, a wieczorem Kolno, Kamiennę, Nowy 
Dwór, Chrośniće i Przyprośnię. Pod Sąpólnem 
odparto natarcia patroli niemieckich. Na re­
szcie frontu od Kopanicy aż do Ponieca spokój.

Grupa południowa: Pod Rawiczem spokój. 
Na południe od Krotoszyna natomiast nieprzy­
jaciel napiera w dalszym9 ciągu. Po silnem 
przygotowaniu artyleryjskiem dwukrotnie ude­
rzył na Chachalnię. Ataki odpatto. Ponadto 
artylerja ostrze! wała Rocby i Perzyce. Pod 
Sulmierzycami, Granówcem, Zmyśloną i Koby­
lą Górą patrole niemieckie przekroczyły grani­
cę śląską i ostrzeliwały nasze posterunki. Na 
odcinku kępińskim spokój.

Obwieszczenie
Z mocy dekretu z dn. 7 lutego 1919 r. wszystkie osoby, towarzystwa i instytucje, po- 

siadające koncesje b. rządu rosyjskiego i b. władz, okupacyjnych na budowę lub odbudowę kolei 
żelaznych magistralnych i dojazdowych, oraz na roboty tyczące się żeglugi rzecznej na obszarach b. 
Królestwa Kongresowego, winny przedstawić te koncesje, umowy i zobowiązania do dn. 7 kwie­
tnia 1919 r. włącznie, w biurach Sekcji Budowy Kolei Żelaznych oraz Sekcji Dróg Wodnych (No« 
wy-Świat 14) w godzinach biurowych. 572

Koncesje, umowy i zobowiązania, w terminie wskazanym niezłożone, ulegają unieważnieniu.

Zarząd Iow. Akc. ^Filharmonia Warszawski
w myśl § 52 Ustawy Towarzystwa zawiadamia pp..akcjonarjuszów, że w dniu 29 Marca r. b. o godz 5-ej w gma­
chu Eilharmonji odbędzie się Walne Zmiomadzenie-z następującym porządkiem dziennym:

1) wybór przewodniczącego, 2) pi zed-tawienie sprawozdania i bilhnsu za r. 1917/18 oraz protokułu Ko­
misji Rewizyjnej 3) wybór 1-go dyrektora Zarządu I-go zasiępcy dyrektora 1 5c-iu człoi ków Komisji Rewizyjnej, 
4) wnioski Zarządu a) o zmianę hypoteki, bi o udzielenie pełnomocnictwa Zarządowi do koizystania b kitdytu 
w instytucjach iinansowycn, 5) wnioski akcjonarjuszów.

O ileby w 1-ym terminie Zgiomadzenie nie doszło do skutku, to wyznacza się Zgromadzenie w 2-im ter­
minie w dn. 12 Kwietnia r b. o godz. 5-ej.

Pp. akcjonai jusze, zamierzający uczestniczyć w Zgromadzeniu, zechcą złożyć swoje akcje lub kwity de­
pozytowe w biurze Zarządu Filharmonji najpóźniej no 22 marca r. b. 566

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Wielki. Dziś „Gizella" i „Divertissement bale 
towe". jutro „Tnibamii*,

Teatr Rozmaitości. Dziś „Mąż i żona" oraz „Marcowy 
kawaier“, Jutro „Maita".

Na mocy rozkazu kierownika Ministr. Spraw. Wojsk.
wszystkie samochody i motocykle prywatne niezarejestrowane, lub zarejestrowane w Komen- 
dziemiasta Warszawy należy przysłać dla rejestracji doDow-wa Zapasowej Autokolumny (Smolna 2, 
róg Książęcej). M łaściciele samochodów nieczynnych wii ni podać w celu 1 ejestracji dokładne dan® 
jak: marka samochodu, Ns motoru, ilość cylindrów, U. H. P., X» i marka magneto, Ns karoserji 
i typ, ilość osób lub tonn, rozmiar kół, kolor samochodu, dawny policyjny, adres właściciela 
i adres garażu. Przy rejestracji naltży przedstawić dokumenty stwierdzające prawo własiości.

Każdy samochód zarejestrowany otrzymuje M i kartę rejestracyjną Właściciele samo­
chodów zgłoszonych do rejestracji, którzy nie otrzymali kart, winni zgłosić się po nie do Dow. 
Zapas. Au'O Kolumny. Ruch samochodów prywatnych jest wzbroniony. Pozwolenie na prawo, 
jazdy w wyjątkowych wypadkach można otrzymać w Autonaczelnictwie G. 0. W. (Senator­
ska 10) tylko na samochody zarejestrowane.

Sprzedaż samochodu bez porozumienia się z Autonaczelnictwem G. 0. W. jest nie-
dozwolona.

MROZIŃSKi, Pułkownik i Autonaczelnik Gen. Okr. Warsz. Wojsk.

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodawa Nr. 20.


